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{R ozw ody  —
Śtwoi&em iy r ia  r o d z im n e ś o  i i ę ś y z m y  n a r o d u .

Jedna ze smutnych „zdobyczy" dzisiejszego „po
stępu" i jedną z najgorszych plag życia rodzinnego są 
rozwody... Plagą tą są dotknięte prawie wszystkie 
cywilizowane społeczeństwa — jedne w  mniejszym, 
drugie w  większym stopniu. Rozwody sa przede
wszystkiem następstwem „nowoczesnego" spłycenia, 
a nawet zwyrodnienia poglądów na instytucję małżeń
stwa i rodziny, oraz na ich obowiązki i cele.

Całe zło polega na tem, że ludzie wchodzący w 
związek małżeński, na pierwszem miejscu, albo i w y
łącznie szukają w nim uciech, przyjemności, wyżycia 
się. nie chcąc słyszeć, ni wiedzieć, że małżeństwo jest 
sakramentem; zbiorem wielkich i naogół ciężkich obo
wiązków, za które małżonkowie sa odpowiedzialni 
przed Bogiem i ludźmi; że wreszcie małżeństwo po
siada wielki cel przyrodzony — zdrowe potomstwo 
i lego dobro — i nadprzyrodzony — samouświecenie ro
dziny — jej członków, przygotowanie ich do szczęśli
wości wiecznej.

Spłycenie, spaczenie i nawet zwyrodnienie poglą
dów na małżeństwo i rodzinę wylęgły sie z szalejącego 
dziś kryzysu wiary, obyczajów i wychowania...

Nie może człowiek niewierzący, lub obojętny reli
gijnie być twórcą zdrowej moralnie rodziny i dobrego 
wychowania dzieci. Młodzież zaś, źle wychowana, 
lub z brakami wychowania, nie może w przyszłości 
tworzyć dobranych małżeństw i silnych moralnie ro
dzin, jeżeli nie wyniesie z domu zdrowych, katolickich 
zasad moralnych i poglądów na właściwy charakter, 
znaczenie i cele małżeństwa — rodziny.

Dziś naogół trudno doszukać sie u dorosłej mło
dzieży zdrowego poglądu na małżeństwo i rodzinę! 
Czyż rzadkie sa wypadki, że panny dz:siejsze idą 
wcale nie za głosem serca, lecz materjalistycznego 
wyrachowania i wychodzą zamaż nawet bez miłości, 
za pierwszego lepszego, aby tylko znaleźć kogoś, 
ktoby im byt zapewnił; albo za mężczyzn bogatych, 
ale niekochanych przez nie, aby zapewnić sobie dobro
byt, stroje, zabawy, łatwość życia i wyżycia się.

Czyż rzadkie są wypadki, że młodzieńcy dzisiejsi 
żenią się nie z pannami cnotliwemi i skromnemi, ale 
z dziewczętami pustemi, poznanemi gdzieś na dan
cingu, na plaży, lub na boisku sportowem? Gładka 
powierzchowność, przelotne uczucie, kokieteria, po
ciąg czysto zmysłowy, bez pociągu duchowego — 
prawdziwej miłości — są dziś czynnikami jakże często 
kojarzącemi młode małżeństwa!

Po jakimś czasie wspólnego pożycia przychodzą 
rozdźwięki, nieporozumienia, niesnaski, bójki małżeń
skie i bardzo często — rozejście sie małżonków. 
Oczywiście, takie małżeństwo nie może być silnym 
fundamentem życia rodzinnego — tacy małżonkowie 
nie będa nigdy szczęśliwymi rodzicami szczęśliwego 
potomstwa.

Rozwody stają się więc grobem życia rodzinnego! 
A ponieważ zdrowe rodziny sa podstawą główną tę

żyzny narodu (moralnej i fizycznej), więc rozwody, 
które niszczą rodziny, są też grobem tężyzny zwłasz
cza moralnej — narodów.

Są dwie odmiany rozwodów: rozwód właściwy 
(np. separacja, cywilny rozwód małżeństwa) i rozwód, 
który polega na zwyczajnem rozejściu sie małżon
ków, lub na opuszczeniu żony przez męża lub męża 
przez żonę, głównie w  tym celu, żeby wejść w niele
galny związek z inną osobą, czyli w t. zw. dzikie mał
żeństwo. Rozwodów sądowych, porzuceń małżeńskich 
i dzikich małżeństw jest dziś na świecie zatrzęsieni#.

Społeczeństwa, dotknięte temi plagami, znalazły 
sie jakby w błędnem kole. Kryzys moralny, zrodzony 
z kryzysu wiary i wychowania, doprowadził do stra- 
sznego*kryzysu małżeństwa i rodziny, ten zaś w dal
szym ciągu podtrzymuje i powiększa kryzys moralny 
— i tak wkoło!...

Niech się nikomu nie zdaje, że małżeństwo to 
sprawa osobista, to „umowa wzajemna" dwojga ludzi: 
że, gdy sprawa weźmie jakiś inny obrót, gdy okolicz
ności życia inaczej się ułożą, lub umowa stanie sie 
niepotrzebnym przeżytkiem — wtedy „jest czas" ro
zejść się.

Tak bolszewicy i wolnomyśliciele pojmują małżeń
stwo. chcąc je sprowadzić do aktu czysto zwierzę
cego, lub cor.ajwyżej do znaczenia wyłącznie cywil
nego kontraktu.

My, katolicy, inny mamy pogląd na małżeństwo, 
które jest dla nas sakramentem, instytucja, wyrasta
jąca z mocy prawa Bożego i z przeznaczenia wy
tkniętego przez Boga ludziom. Ma, niewątpliwie, mał
żeństwo swoja czysto ludzką stronę i czysto ludzkie 
następstwa; ale, skoro iest związkiem ludzi przez 
Bogą stworzonym, ustanowionym i uświęconym, nadto 
obdarzonym nierozerwalnością, musi też mieć cechy 
nietylko przyrodzone, ale i nadprzyrodzone — jest 
bowiem stworzone dla ziemskiego i nadziemskiego 
celu ludzkości.

Jedynie silna wiara i zdrowe zasady ludzi zape
wniała małżeństwom trwałość, a rodzinom — szczę
ście i rozwój. Gdy niema panowania wiary i dobrych 
obyczajów, jak np. dziś., niema też szczęśliwych mał
żeństw i zdrowych rodzin!

Rozwody, porzucanie sie małżonków i inne bo
lączki małżeństw i objawy społecznego kryzysu mał
żeństwa i rodziny — nietylko ludzkości zatruwają 
życie i są źródłem niezliczonych tragedyj; one całe 
społeczeństwa, narody i państwa prowadza na drogę 
słabości i nawet upadku...

Wróćmy jeszcze, żeby przekonać sie o tem, do 
pouczającego przykładu Francji.'.. Pisaliśmy niedawno, 
co Mussolini powiedział o wyludnianiu się Francji, 
jako o wielkiem jej niebezpieczeństwie.

Otóż. kiedy mówi się o powołnem wymieraniu na-' 
rodu francuskiego, nie można nic przypomnieć, żo
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Przy zakupie MAGGIego  

przyprawy prosimy sta

le zwazać.aby bute
leczkę napełniono z 

dużej butelki

MAGGIego
To co sprzedaje dom okrążcą  

nie fest przyprawę MAGGIego.

Francja obchodzi właśnie 50-lecje swei plagi — roz
wodu.

W  lipcu 1884 roku ukazało sie tam prawo rozwo
dowe, przyjęte szalonemi starciami różnych odłamów 
opinii publicznej. Już wtedy przepowiadano, że prawo 
rozwodowe zwali na Francie szereg klęsk i niebezpie
czeństw. 1 tak sie stało!

W samym roku 18S4 udzielono 1.657 rozwodów. 
Od tego roku ilość rozwodów we Francji wzrasta 
szybko i już w następnym roku 1885 dochodzi do 
4.123. W  roku 1912 wydano 16.723 rozwody. Wielka 
wojna przerwała potworny pochód niszczenia mał
żeństw i rodzin francuskich — rozwodami: ale np. w 
roku 1931 nabczono rozwodów we Francji aż 28.505. 
Znamienne jest, że we Francji strona żądająca roz
wodu jest więcej kobiet, niż mężczyzn, a jak wiado
mo, upadek dobrych obyczajów u kobiet jest o wiele 
groźniejszy w skutkach, niż u mężczyzn. W świetle 
tej choćby ułamkowej statystyki rozwodów francus
kich jaśniejszemi stają się przyczyny spadku urodzeń 
we Francji i powolnego wymierania narodu francu
skiego. Małżeństwa lekkomyślnie skojarzone i liczące 
na względną łatwość uzyskania rozwodu. — dla w y
gody osobistej i j ia  „wszelki wypadek*1 przyszłej roz
łąki — świadomie, celowo i z niskiego wyrachowania 
unikaja potomstwa zdrowych, licznych obywateli.

Widzimy więc, że rozwód godzi niebezpiecznie w 
życie rodzinne, w_rozwój i siłe liczebna narodu, a za
tem i państwa. Dlatego rozwód jest złem społecznem 
i państwowem, które powinno być wszelkiemi sposo
bami zażegnywane i oddalane...

Ale najlepszemi środkami przeciw kryzysowi mał
żeństwa i rodziny są: dźwiganie sie człowieka przez 
życie religijne — na wyżyny wiary ! religijne w y
chowanie, tworzące w człowieku niezniszczalny fun
dament dobrych zasad i czystych obyczajów. Szczę
ście, że Polska odrodzona nie poszła na drogę błędów 
Francji z przed 50 lat!

g»F4E£m fc&Met.
M inęły ciężkie dni pożegnania się z księżm i patronam i, k tó 

ry ch  ks. B iskup pow ołał na inne stanow iska. W szędzie m ożna było 
zauw ażyć szczery  sm utek w dotkniętych zmiana kołach, ale ró 
w nocześnie też karność, jakiei się spodziew ać należy od organi
zacyj p racu jących  pod sztandarem  akcji katolickiej. D latego 
zm iany te odby ły  się bez jakichkolw iek trudności, bo członkinie 
w iedzą, że obow iązuje nas ścisłe posłuszeństw o w obec ustanow io
nych przez  B oga w ładz duchow nych i św ieckich. Z w łaszcza 
kapłan, jako oficer w arm ji C hrystusow ej, musi w  każdej chwili 
być  gotów  do w ykonania rozkazów . D latego też w  n iektórych 
Kołach nie było naw et możliwości do pożegnania się patronów  
* członkiniam i; tak  szybko odbyły  się tam  przeprow adzki. W 
innych w ypadkach znów  nie trzeba  było się tak  śp ieszyć; tam  
też  Koła urządziły  serdeczne pożegnania sw ym  patronom , jak  np. 
w  C h o r z o w i e  p rzy  kościele św . Jadw igi, Tam po łączy ły  sie 
Koła U rzędniczek i S łużby Domowej do w spólnej uroczystości 
pożegnalnej dla ks. pa trona  Bojdoła. Nieomal w szystk ie  człon
kinie zgrom adziły  się w dniu 31 sierpnia w  ognisku KSM razem  
z paniam i patronatu . Po zagajeniu przez p. M ajew ską p rzyw ita ła  
ks. patrona m ała S. W alków na. N astępnie cz te ry  dziew czynki od
śp iew ały  hum orystyczną piosenkę o w akacjach , poczem  nastąp iły  
pożegnalne przem ów ienia i w iersze, z k tórych  biła nu ta  serdecznej 
w dzięczności za w szystk ie  s taran ia  i troski, którem i ks. patron  
b y ł o taczał SKZ w  Chorzow ie, o raz  szczere  życzenia b łogosła
w ieństw a Bożego i pełnego pow odzenia w p racy  na now em  s ta 
now isku. Ks. patron  B ojdoł, głęboko w zruszony, dziękow ał pa
tronatow i, W ydziałom  i członkiniom za w spółpracę, żegnając ich 
słow am i: „Zostańcie z Bogiem !"

U roczystość 1. rocznicy  w  M ichałkow icach by ła  połączona 
z pożegnaniem  ks. pa trona  R oihera, na k tórego  p rzybycie  człon
kinie liczyły. O kazało się jednak, że  ks. R other jako jedyny  wi
k a ry  w  Zgodzie, nie mógł w  niedzielę uwolnić się. Mimo to 
u roczystość  udała  się, albow iem  zjaw ili się, choć na kró tk i czas, 
k s. p ra ła t B randys, ks. p rezes i now y patron  ks. Jośko. N iestety 
e pow odu w izy tac ji kanonicznej, k tó ra  w łaśn ie  w tych  dniach 
aidbyła się w  M ichałkow icach, ks. p ra ła t z ks. w ikarym  musieli

rych ło  zebran ie  opuścić, a ks. p rezes musiał śp ieszyć się na 
zebran ie  do Katowic. Lecz uroczystość odbyła  się w  bardzo 
dobrym  nastro ju  pod kierow nictw em  przew odniczącej.

D zielim y się z w spółsiostram i radosną now ina: w  Z g o d z i e  
pow stało now e koło; odrazu zapisało się 35 członkiń. Nie w ą t
pim y, że i tam  Koło nasze dobrze rozw inie się \ że i inne panie 
zarobkujące, k tó re  naraz ie  jeszcze nam yślają się, w kró tce w stąpią 
w  nasze szeregi, bo później będziem y m usiały w stępne pod
w yższyć.

Na 3. lub 4. niedzielę października p lanow any jest z j a z d  
w s z y s t k i c h  W y d z i a ł ó w  w  K atow icach z w ykładam i o 
Akcji K0tolickiej. D okładny term in jeszcze będzie podany.

P rosim y  o ag itację  za naszem i b i u r a m i  s t r ę c z e ń  w 
K atow icach i w  C horzow ie. Niechże się też tam  zgłoszą człon
kinie, k tó re  poszukują posady ; ale zw racam y uw agę na to, że 
w idoki m ają  niem al w yłączn ie  takie, k tó re  posiadają już jakieś 
św iadectw a. U czestniczki w  naszych kursach niech sobie w y 
proszą św iadectw a od W ydzia łów  lub Zarządu Głównego.

W H a j d u k a c h  W i e l k i c h  Koło ma objąć Katolicki Dom 
Zw iązkow y, gdzie też będą biuro stręczeń , kuchnia dla ku r
sów, gości itd.

W  M a j e j  D ą b r ó w c e  odbędzie się, począw szy od 1-go 
października br. kurs pieczyw a.

W  K a t o w i c a c h  będzie następne zebran ie  dnia 7 paź
dziernika o godz. 19-tej, zaś posiedzenie zarządow e w  środę, dnia 
3 października po różańcow em  nabożeństw ie. W  p ierw sze piątki 
m iesiąca zgrom adzają się członkinie, zam ieszkałe w  K atow icach 
w  „Domu św . Z y ty "  na nabożeństw a dom ow e, aby  prosić 
N ajśw . S erce  Jezusa  o b łogosław ieństw o dla S tow arzyszenia .

Niech w ogóle w szystk ie  członkinie dużo m odlą się za  S tow a
rzyszenie, albow iem  bez b łogosław ieństw a Bożego nie uda się 
żadna sp raw a. A m y potrzebujem y szczególnie dużo pom ocy 
Bożej, poniew aż zdarzają  się też różne trudności z rozm aitych 
stron . Lecz z Bogiem w szystko  przezw yciężym y!
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Pojęcie to —  od czasu gdy jest Radion, już nie 

przeraża. Pranie Radionem sprow adza robotę 

do  minimum. N ależy  poprostu włożyć poje

dyncze sztuki bielizny do zim nego rozczynu 

Radionu i gotow ać je przynajmniej 15 minut. 

Najw iększą zaletą Radionu jest to, że pierze 

wszystko do czegokolw iek jest użyty, dokładnie, 

nie niszczy tkaniny i czyni ją b ia łą  jak śn iegi

JEST UNIW ERSALNYM ŚRODKIEM  
DO PRAN IA

R P|S-3ł

Jak należy zbierać dziko rosnące 
rośliny lekarskie?

Estragon. Dragun. Artemisia Dracunculus.
K orzeń silny w yp u s z cz a  kilka p ro sty ch  od pót do półtora 

m e tr a  dużych krzaków , ze wzniesionemu nie ow łosionem i,  g ład
kiemu rozgałęzionem i pędami, k tóre  sa  na w ierzch u  licznie ulist- 
nione. L iś c ie  m łodych pędów są częśc io w o  tró jdzie ln e  lub lan
c e to w ate ,  3 i pół cm szerok ie  i 3 do 5 cm długie, ca łob rzeg ie ,  
kolczas to -śp iczaste ,  nagie, pierzaste,  o k o lorze  c iem no-zie lona-  
w y m  i b ły s z c z ą c e .  M a łe  główki kw iatów  g ro n o w o  po m ieszczo ne
0  p łatkach  białych i w ielkości  2 do 3 mm w k a ta c h  liści.  Kielich 
od zew nątrz  e lipsow ato podłużny, z ie lonaw y, z aś  w e w n ą trz  j a jo 
w aty .  kan cias ty .  P ła tk i  żó łtaw e, dno k w iato w e,  nagie.  L iśc ie
1 w ierzcho łk i  podarte w y d zie la ją  p rzy jem ny,  si lny, w ła ś c iw y  sobie 
delikatny i a ro m a ty c z n y  zapach . Rośn ie  w R os j i ,  na  S y b irz e ,  nad 
b rzegam i rzeki Je n is s e j ,  nad m orzem  O ch ockiem , na w schod zie  
P ó łn o c n e j  Ameryki,  w  C olorado i T e x a s ,  w  n a s z y ch  stro nach  
na Podolu. U krainie  i w  okolicach Chersoniu, w S z w a jc a r i i  do 
1542 m w y sok o śc i ,  poniekąd zdziczały ,  znosi dużo mrozu. C zas  
kwitnienia  od sierpnia do października. R o z k w ita  w  n a s z y ch  
stro nach  bardzo rzadko, nigdy nie o w o cu je .  R o z m n a ż a n y  na  
w iosnę albo w sierpniu i w rześniu z nasion, rośl iny  m a ją  zapach 
s ła b y  i bardzo zmienny, lepiej ro zm nażać  z p o k r a ja n y c h  k a w a ł
k ó w  korzeni. Kto ch c e  s z y b c ie j  w y w o ła ć  w zro st ,  n iech sadzi 
na  w iosnę albo w  sierpniu i w rześniu sadzonki od silnie pach ną
c y c h  pędów. T a k ie  rośliny obfitują w  ja k o ś ć  p ierw szorzędna. 
P ie r w s z y  zbiór n astępuje  w czerw cu , a drugi w e  w rześniu, z r z y -  
n am y  łodygi d o sy ć  nisko. M ożna też  z e rw a ć  l iście  i n a ty ch m iast  
c ienko ro zp o śc ierać  do suszenia  w cienistem  m ie jscu , nie t r z y 

m a ją c  ich w  nagromadzeniu . Roślina z a w ie ra  sk ładniki:  św ie ż e  
w ierzchołk i,  z ielone od 0,1 do 0,4 proc. , w y su szon e  do 0.8 p roc.  
lotn. e teryczn .  olejku, k tó r y  zaw iera  60 do 75 proc. Estragolu, 
jako na jg łó w n ie jsz eg o  składnika, poza tern M ethylcIaviolu —  zbli
żony do Anetolu, ol. an y żo w ego 15— 20 proc. terpeny, k w asu  m a -  
s ło w eg o i garbnika. W  lecznictw ie dom owem  stosu je  się według 
przepisu dr. Kalsuta przy  reumatyzm ie i puchlinie wodnej.  Dzięki 
sw o jem u  miłemu, arom atycznem u , krzepkiemu, nieco g o r z k a w e 
mu, ostro korzennem u sm akow i l ic zyć  go m ożna do n a jw ię c e j  
ulubionych, w y b o rn y ch  kuchennych korzeni. Zasto so w an ie  ku
chenne i p rze m ysłow e je s t  duże ja k o  z ap raw a do zupy, pieczeni,  
sosów  i k on serw  m ięsnych , do ró żnych sałat , np. ogó rk o w y ch  
i pom idorowych i do w y tw a rz a n ia  wonnego, esdragonow ego o-ctu, 
s to ło w e j  m usztardy itp. Zap otrzebo w anie  je s t  bardzo znaczne. 
Każdą ilość t rzeb a  zb ierać ,  to w ar  poszukiwany w  handlu. P r ó b ę  
p roszę przesłać.  (C. d. n.)

Jifps&ttwenci JfŁatolicfitie&o M i ( d j s i m  
ł?3»ołecasnego n  iFosnoniu,

W  o b e cn y c h  c z a sa c h  bezrob ocia ,  kiedyto także młodzież, 
k o ń cz ą ca  w y ż sz e  zak łady  naukowe, m a wielkie trudności w  zna
lezieniu odpowiednich stanowisk, zasługuje  na sp e c ja ln ą  uw agę 
fakt, ż e  w s z y s c y  absolw en ci  ostatniego rocznika W y ż s z e g o  K ato
l ickiego Stu djum  Sp ołeczn e go  w Poznaniu  sa  już na nieźle płat
n y ch  posadach. Ja k k o lw ie k  nie k ażd y  rocznik absolw entów  te j  
uczelni m a takie szczęście ,  to jedn ak  widoki na p rz y s z ło ść  dla 
tych, co ją  kończą, są  naogół w ca le  dobre, ja k  d o tychczaso w e 
d ośw iadczenia  w y kazu ją .

B l iż sz e  in form ac ję  o W y ż s z e m  Kato lick iem  Studjum  Sp o -  
łecznem  w  Poznan iu  podaje  program, k tó ry  w y s y ła  S e k r e ta r ja t  
(Po dgórna 12b) za nadesłaniem  1,15 zł
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P r z e p i s y  g o to w a n ia .
Zupa z kartolii. 1 kg kartofli, 5— 6 MAGGIego kostek bulio

nowych, 1 duża łyżka masta, 1 duża tyżka maki, 1 pietruszka, 
1 marchew, 1 cebula, zielony koperek, zielona pietruszka, 
szczypta  mielonego pieprzu. Pokrojone w kostkę kartofle goto
w ać  w  2 litrach w ody razem z włoszczyzną i cebulą, następnie 
przecedzić. Oddzielnie w  rondlu zasm ażyć łyżkę masła z łyżką 
mąki; rozprowadzić  zasmażkę smakiem z kartofli i dodać ją do 
zupy, zagotować krótko, poczem włożyć do zupy rozdrobnione 
MAGGIego kostki bulionowe wraz z siekanym koperkiem i pie
truszką zieloną oraz odrobiną pieprzu mielonego. Kto lubi z ka r
toflami, może pozostawić w niej kartofle w ygotow ane a odrzucić 
tylko włoszczyznę i cebulę.

Gulasz cielęcy z sosem  paprykow ym . 1 kg cielęciny od 
łopatki, 100 g masła, 2 cebule, 6 pomidorów albo 1Is kg puree, 
1 kw aterka  kwaśnej śmietany, 1 łyżka mąki, K małej łyżeczki 
papryki mielonej, 3 MAGGIego kostki bulionowe, sól — Cielę
cinę podzieloną w kostkę nasolić, obrumienić na rozpalonem 
maśle, poczem dodać drobno poszatkowane a uprzednio sparzone 
cebule i poprószyć papryką. Oddzielnie ugotować pokrojone po
midory, potem przefasować, a uzyskany miąższ dołożyć do mięsa. 
Następnie zalać potrawę ostudzonym rosołem z 3 MAGGIego 
kostek bulionowych i 1% szklanki w rzątku  i dusić pod przy
k ryw ą, aż  mięso będzie miękkie. Na koniec zaprawić potrawę 
śmietaną, rozkłócotią 1 dużą łyżką mąki, raz zagotować, mie
szając dobrze, aby  się nie przypaliła  i podać z makaronem, 
kluskami lub tartemi kartoflami.

Z życia Kat. Stow. Mąt®w diec. katowickiej.
Nowe oddziały KSM.

Do Sekre taria tu  zgłosił się now y oddział KSM w Gole- 
Jowie. Z Gaszowic zaś powiadomiono nas o zebraniu konstytu- 
cyjnem. W itam y serdecznie nowe oddziały słowami „Szczęść 
B oże!“

Składki.
Składki na Sekre ta r ja t  wpłaciły : Halemba (I, II, III i IV kw.), 

Mysłowice (III kw.), Miasteczko Sl. (I i II kw.).

Oznaki zjazdow e.
Za oznaki zjazdowe wpłaciły; W odzisław  i Łaziska Ś re

dnie. Brak nam jeszcze 48 wpłat.

C zęść spraw ozdaw cza.
Radlin. 2-go września br. odbyło się tu zebranie przy  

bardzo licznym udziale członków. Głównym tematem zebrania 
była uroczystość ku czci Chrystusa-Króla. Postanowiono w y 
tężyć w szystkie  siły, aby  uroczystość ta w ypadła  jaknajlepiej.

K atow ice. KSM oddział w  Katowicach parafia św. P io tra  
i P a w ła  urządza w  piątek, dnia 5 października br. o godz. 7,30 
wieczorem (po nabożeństwie różańcowem) w sali Domu Związ
kowego zebranie miesięczne. Oprócz komunikatów zarządu 
i p rzyjmow ania nowych członków będzie ciekawy w ykład  z 
p rzeźroczami ks. dra  Kominka na temat; P rz yg od y  w podróży 
do Egiptu. O łaskaw y udział Szan. członków, sym patyków  oraz 
młodzieży uprzejmie uprasza Zarząd.

M ichałkow ice. 9-go września br. odbyło się zebranie mie
sięczne, które zaszczycił sw ą obecnością ks. P a tron  Brandys. 
Jeden z członków zdał obszerne sprawozdanie z ogólnego zjazdu 
m ężów  katolickich w Katowicach. Szeroko omawiano również 
przygotowania na uroczystość bierzmowania.

U w aga!
W  dniu 23 bm. po przyjeździe pielgrzymki mężów katolic

kich z Krakowa do Katowic, znaleziono na peronie w  Katowicach 
pieniądze. Kto zgubił, może je odebrać w  Sekretarjacie  Katol. 
Stow. Mężów w Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskiego 20.

P ielgrzym ka.
Niedziela, 23 w z e ś n i a  br., przeszła  pod wrażeniem piel

grzymki jubileuszowej mężów katolickich do Krakowa. Około 
600 m ężów  i blisko 100 kobiet zgromadziło się na dworcu ka to 
wickim, aby  pociągiem popularnym zajechać do grobu patrona 
śląskiej ziemi, św. Jacka. O godz. 8,06 pociąg ruszył z miejsca, 
niosąc rozśpiewanych pielgrzymów w  stronę Krakowa. Miło 
było posłuchać, jak w  takt uderzeń kół rozbrzm iewały  w po

szczególnych przedziałach Godzinki do Najśw. Marji Panny , 
„My chcemy B oga“, lub inne religijne pieśni.

W  Krakowie sprawnie ustawiła się pielgrzymka do po
chodu i ruszyła  w stronę kościoła OO. Dominikanów, śpiewając 
pieśni pątnicze. W  kościele św iąteczny nastrój. Mszę św. cele
brow ał J, E. Ks. Biskup Adamski. Podczas Mszy św. wygłosił 
kazanie o M aurycy, Dominikanin, witając J. E. Ks. Biskupa 
i wszystkich przybyłych ze Śląska. W  kazaniu swem podkreślił 
znaczenie pielgrzymek do Krakowa i zachęcał do żywotnej p racy  
w  organizacjach katolickich. Po  kazaniu zmówiono modlitwę 
Misji W ew nętrznej przed Relikwią g łow y św. Jacka. Tąże reli
kw ią A rcypasterz  udzielił błogosławieństwa po skończonej Mszy 
świętej. Krótko przed godz. 12-ta w yruszy ła  pielgrzymka na 
Wawel, gdzie zwiedziła wszystkie tam znajdujące się drogocenne 
zabytki. W  międzyczasie przyszedł również na W aw el J. E. Ks. 
Biskup. P rzed  p rzerw ą  obiadową ks. prof. Staich wygłosił na 
dziedzińcu zamkowym piękną, patr io tyczną przemowę, podkre
ślając w  niej związki łączące p ras ta rą  dzielnicę piastowską — 
Śląsk z Krakowem. Następnie przemówił do zebranych Jego 
Ekscelencja, ciesząc się niezmiernie z udania się pielgrzymki 
i dziękując wszystk im  za przybycie  do Krakowa w  celu uzy
skania odpustu jubileuszowego. Następnie zabrał głos ks. dr. 
Kominek, dziękując Arcypasterzowi w  imieniu wszystkich za 
protektora t nad pielgrzymką i za przemówienie. Popołudniu, po 
przerwie obiadowej, zwiedzano skarbiec wawelski,  g roby  królów 
polskich, poetów  Mickiewicza i Krasińskiego, wieżę itd. Pełni 
wrażeń pielgrzymi udawali się potem na zwiedzanie miasta, po
dziwiając zabytki Krakowa. W ieczorem w szystkie  grupy zebra ły  
się w kościele Mariackim na krótkie nabożeństwo z błogosła
w ieństwem I tu jeszcze odsłonięto i oświetlono specjalnie dla 
pielgrzymów głów ny ołtarz, k tóry  swemi słynnemi rzeźbami 
W ita  S tw osza  przykuw ał i zachwycał wzrok wszystkich. Z żalem 
trzeba  było pomyśleć o powrocie, i jakkolwiek nogi odmawiały 
już posłuszeństwa, to jednak mężowie, pełni otuchy i radości 
w  sercu, wrócili do domów swoich, przynosząc błogosławień
stwo Boże od grobu patrona ich ziemi.

J . E. Ks. Bisk Adam ski: „Nasz stosunek do P aństw a". Kato
wice 1934 r. Nakładem Katolickiego Stow. Mężów. Str. 46, Cena 
0,40 i 0,50 zł.

Niedawno temu w ysz ła  z druku now a broszurka, której 
autorem ies t J. E. Ks. Biskup p. t. „Nasz stosunek do Państw a" .  
Nie jest to jeden tylko temat, ale jest to kilka zagadnień, pod 
jednym umieszczone nagłówkiem, mianowicie przemówienia J. E. 
Ks. Biskupa Adamskiego, wygłoszone podczas wielkich z jazdów: 
22 lipca br. (na zjeździe delegatów Katolickiego Stow. Mężów) 
i 12 sierpnia br (na zjeździe ogólnośląskim mężów katolickich) 
w  Katowicach.

W  broszurce rozwiązane są zawiłe czasem problemy na
szego stosunku do P ańs tw a  z punktu widzenia jednostki, rodziny 
i Kościoła, z szczególnem uwzględnieniem Śląska. Dowiadujemy 
się o zadaniach Akcji Katolickiej i jej stosunku do Kościoła 
i wreszcie, jaki ciąży obowiązek na każdym katoliku w obecnym 
czasie. Z treścią tej broszurki powinien się zapoznać każdy  
katolik, p ragnący  pracow ać  w  wielkiem dziele Akcji Katolickiej; 
tego jednak nie w ystarczy , bo to pragnienie powinno się p rze
obrazić w  obowiązek, c iążący na każdym chrześcijaninie. Są to 
tem aty  niezmiernie trudne do ujęcia, a jednak tak proste i z ro
zumiałe. Niech nikogo nie będzie, k tó ryb y  nie przeczytał tej 
cennej broszurki.

Zaproszenie, które każda Pani chetnie przyjmie!
Z apraszam y do naszego Instytutu Czystości,  Katowice, Sło

wackiego 39. Codziennie od godz. 9—19 odbyw ają  się pokazy 
prania i czyszczenia. Zawsze Szan. Pani będzie miłym gościem. 
Zupełnie bezpłatnie dowie się Pani, jak łatwo i oszczędnie pierze 
się bieliznę białą i kolorową, wełny, jedwabie c raz  wszelkiego 
rodzaju tkaniny. Zechce Szan. Pani osobiście się przekonać. Nic 
to nie kosztuje, a  przyniesie Pan i wiele korzyści.

Schicht-Lever S. A.


